Marzrabina de Gange. 


Pod nazwiskiem pięknéj Prowansalki 
słynęła przez długi czas na dworze Ludwika 
XIV. nadobna margrabina de Castellane. 
Podług świadectwa wszystkich co ją widzieli, 
byłato jedna z najpiękniejszych kobiet, ja- 
kie kiedykolwiek zachwycały oko, a sam na- 
wet król Ludwik miał nie bez wzruszenia 
patrzyć na tyle wdzięków. Odznaczał ją tćż 
umilonćmi słowy i pochlebnćmi zaszczyta- 
mi przy wszystkich uroczystościach dworu. 
Hrólowa szwedzka Krystyna, bawiąca pod- 
ówczas na dworze fraucuzkim, zapewniała 
iż nie znalazła w żadnym kraju takiej pię- 
kności, kióraby się z piękna Prowansalka po- 
równać mogła, i że, gdyby mężczyzną była, 
na śmierćby się w nićj zakochała. Sławny 
malarz Mignard odmalował margrabinę 
de Castellane, a obraz ten miano za arcy- 
dzieło tego mistrza. 

Taka rzadka piękność i nadobność, znę- 
cały oczywiście nadzwyczajny rój wielbi- 
cieli. Nigdy jednak nie dopuściła margrabi- 
na aby na nią padło najlżćjsze podejrzenie 
jakiego nagannego stosunku, Jéj charakter 
odpowiadał zupełnie jéj piękności. Posiada- 
jac godną duszę, przenikliwy i wykształ- 
cony lecz nie błyskotny umysł, była miłą 
towarzyszka, trafna postrzegawczynią, ale 
zarazem czułą i miłosierna na wszelkie cu- 
dze nieszczęście. 

Pochodzenie jćj i majątek równoważyły 
owe przymioty. Była ona córką niejakiego 
pana de Roussau z Awinionu; od czasu zaś 
jego śmierci wychowywała się w domu swe- 
go macierzyńskiego dziada, bogatego pana 
deNoch eres. Ten pilnował roztropnego dzie- 
cięcia jak gdyby oka w głowie, a przed wy- 


daniem jej za maż, dobrze się zastanowił, 
czyim rękom może tak drogi skarb powie- 
rzyć. Wybór jego wypadł szczęśliwie. Mar- 
grabia de Castellane, potomek jednego z naj- 
dawniejszych i najznakomitszych domów 
Prowancii, był w każdej mierze godnym 
małżonkiem panny de Chateaublanc, jak 
się od jednćj majętności dziada swojego 
zwała. Zawiózł ja do Paryża i zachwycał się 
uwielbieniem, które coraz doskonalej roz- 
wijająca się piękność żony zyskiwała. 

Ale jak gdyby tego szczęścia dla śmiertel- 
nćj kobićty zanadto było, nie długo nićm się 
cieszyła, W ośmnastu latach zaślubiła mar- 
grabiego, w dwudziestu już była wdowa. Jéj 
małżonek dowodził oddziałem floty, która 
na wybrzeżach Sycylii zatonęła; tamże w peł- 
nieniu swćj powinności i on zginał, 

Młoda wdowa musiała dła załatwienia in- 
interesów powrócić do Awinionu. Natych- 
miast otoczyło ja grono zalotników zwabio- 
nych jéj pięknością, jéj slawa i jój majątkiem. 
Jako na dziedziczkę starego pana de Noche- 
res, spadały na nia wielkie bogactwa. 

Mogła teraz wybićrać podług upodobania; 
a serce wdowy rozstrzygnęło na korzyść 
margrabiego deGange, mężczyzny równie 
młodego, lub może jeszcze młodszego od 
nićj samćj. Wszyscy zgodzili się na to, że ta 
młoda para jakby stworzona była dla siebie; 
ona — podobna do anioła, on — wzór pię- 
kności męzkićj. Jeżeli ona przewyższała go 
majątkiem, to zacność jego rodu, różnicę tę 
wyrównywała. Był baronem Languedoku i 
gubernatorem miasta St. André. W ten spo- 
sób obrachowywali znajoini, przyjaciele i 
cała okolica wzajemna wartość nowożeń- 
ców; ich obopólny charakter nie wchodził 
bynajmnićj w tę rachubę! 

Pomimo wszelkie swoje zajmujące przy- 


mioty, była margrahina jednakże kobieta sła- 
ba, której cnota nie miała dość siły, wyjść 
z swojćj wrodzonćj powolności. Łatwowier- 
na, ponieważ miała sama najlepsze serce,a ła- 
twowierność zwykle wygodna jest rzeczą, 
niezwyczajnym obdarzona rozumem, lecz 
chwalona zawsze i poclilebiana, margrabina 
nie wykształciła ani swego rozumu ani swej 
cnoty do stanowczćj samodzielności. Zawsze 
uległa, pobłażajaca, padła tóż ofiara tego 
wygodnego poddania się okolicznościom, 
i ponieważ zamiast zastanowienia się i czy- 
nienia jakby była mogła— myśląc iż nie wszy- 
stko w istocie jest tak złe jak się zdaje— wo- 
lała usypiać się słodkićmi marzeniami. 

Margrabia byłto człowiek gnaśny nikcze- 
mnego umysłu. Niepokalana czystość cha- 
rakteru raziła go boleśnie, czuł się niejako 
poniżonym w obecności jakiego, cnota lub 
zasłagami, znakomitego męża. Będąc sam 
stworzeniem bez wszelkićj rzetelnej war- 
tości, miał tćż upodobanie niweczyć szczę- 
ście drugich. Małżeństwo to zostało zawarte 
roku 1658, i zdawało się w pićrwszych la- 
tach najpoimyślniejsze , jakiego sobie tylko 
było życzyć można, Margrabia upojony uro- 
kiem swojćj nadobnćj żony, nie mógł Żyć 
bez nićj ani chwili; ona również nie 
znała wyższego szczęścia nad posiadanie 
serca tak ujmującego męża. Została matka 
dwojga dzieci, syna i córki. 

Lecz margrabia był młody, a jak na męż- 
czyznę, młodszy nawęt od żony. Nie miał 
dostatecznćj tęgości charakteru i tyle uprawy 
umysłu, aby mógł był polegać na samym so- 
bie. Ona, przy wszełkićj swojćj cnocie i mo- 
ralnćj sile, nie czuła ani pociagu ani wła- 
dzy Kierowania i kształcenia swojego męża. 
Samotność, w która się oboje zagrzebali, 
zaczęła nudzić najprzód margrabiego, Zasób 
czułości wyczerpał się zbyt rychło. 

Zatęsknił za towarzystwem i rozrywka; 
równie tćż i margrabina, lubiąca towarzy- 
skie zabawy z natury, pozwałała sobie uciech, 
lecz tylko jako środków naprzeciw nudom. 
Roje wielbicieli, które się natychmiast zno- 
wu ku nićj zleciały, umiała zachwycić, ale 
oraz zatrzymać na wodzy przyzwoitości. 
Skoro postrzegła że jéj uprzejmość obudzała 
za nadto żywe uczucia, których jéj niewol- 
no było podzielać, wtedy usuwała się nie- 
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znacznie, lub podwójną wiedziona powin- 
nościg, przecięła od razu wszelką zażyłość. 

Mąż jćj będąc sam świadkiem tego wszy- 
stkiego, powinien był znać swoję żonę i znał 
ja w samćj istocie, a przecież zażegała się 
w nim nieraz iskra zazdrości. Wstydził się 
on wprawdzie swojćj słabości, bo jeźli tylko 
sobie zadał pracę i zastanowił się rozwa- 
Łnićj nad stosunkami; musiał sam wyznać, 
iż był zazdrośnym bez powodu; jednakże 
uczucie tego wstydu napełniało go niechę- 
cią. Mężczyzna, który nie czuje w sobie 
żadnćj wewnętrznćj wartości, który w prze- 
pychu we wszystko obfitego Życia, nie har- 
tuje żadną szlachetną czynnością swojćj siły, 
nie może nakońcu znieść obok siebie wyż- 
szćj istoty, i bywa niejako poniżony jćj cią- 
gła obecnością. Ztad mióćwał margrabia nie- 
ustanna pobudkę do gniewu. A to, co sobie 
chcąc niechcgc wyznać musiał: że sam po- 
wodów do gniewu szuka, i że właściwa 
przyczyna niechęci jego, w nim samym 
spoczywa , nie mogło zaiste pocieszyć 
tak nizkićj duszy jaką była jego; i owszem 
to wszystko podniecało go do tćm gwałto- 
wniejszego wywarcia swojćj złości, aby 
wzbudziwszy podobne oburzenie u innych, 
nabyć przez to samo pozornego prawa do 
nowych sprzeczek iswarów. 2 tego względu 
uważany, wydawał się margrabia w obliczu 
swojćj żony charakterem poziomym , który 
powiadomy na poły swćj nikczemności, zży- 
mał się nato równie jak i na swój stosunek 
do ubóstwianćj kobiety, która gdziekolwiek 
sie zjawiła, powszechne odbićrała hołdy, 
w których inargrabia żadnego udziału nie 
miał, W naszym wieku wynilłdoby z tego 
zwykłe nieszczęśliwe małżeństwo; w owych 
zaś odmiennych wcale czasach i okoliczno- 
ściach: gdzie niedawna uprawa obyczajów 
załedwie zdołała powierzchni starego bar- 
barzyństwa i gwałtownych namiętności, po- 
zorną nadać ogładę; mogły ztad powstać 
okrutne zajścia. 

Ich małżeństwo stało się prawie bez ża- 
dnego powodu nieszczęśliwóm. Czuły, u- 
przejmy małżonek wracał teraz z posępnóm, 
niechętnóm, chmurnóm obliczem do swojćj 
żony. Zamiast płomiennych przysiąg miłości, 
zamiast czułych miłośnych zwierzań, czynił 
jéj wyrzuty. Jego obchodzenie się nabićrało 


coraz surowszego wyrazu, stawało się przykrzej- 
azćm, a co więcćj, unikajacćm. Margrabina do- 
strzegła w tćj oziębłości niemylua wróżbę zupeł- 
nego zerwania. 

To zatruło jćj spokojność. Całe wszakże jéj 
postępowanie dowodziło, iż znosiła wszystko z a- 
nielska cicrpliwościa, a nigdy najmniejsza opry- 
skliwa odpowiedzia nie wywołała gniewu swo- 
jego męża. Towarzystwa już jéj nie mogły być 
rozrywka, ale były owszem źródłem coraz no- 
wych nieprzyjemności, gdyż nastręczały mężo- 
wi pobudek do ustawicznego nieukontentowania. 

W tymże jednak czasie zaszła w ich poło- 
Żeniu mała odmiana, po którćj się margrabina 
polepszenia swego od dnia do dnia niezuośniej- 
szego losu spodzićwała. Zjechało dwu braci mar- 
grabiego w odwidziny na jego zamek. Słynęli 
obaj — a mianowicie jeden — za bardzo mi- 
łych towarzyszów. 

Franciszek i Ludwik bylito młodzi synowie ro- 
dziny margrabi de Gange, i przyjechali doswego 
starszego brata, aby u niego na zawsze zamieszkali. 

Franciszek posiadał bystry rozum i wiele wia- 
domości, których najłatwiejszym nabył sposo- 
bem; lecz był oraz najrozpasańszym namiętno- 
ściom oddanym człowiekiem. Niewolnik swoich 
pochutnych popędów, skryty szyderca wszystkie- 
go, bezbożnik, skłonny za poszeptem swój ża- 
dzy do popełnienia wszelkiego złego, obracał 
przyrodzone zdolności i nabyta doświadczeniem 
wymowę swoje tylko na to, aby pokryć wybu- 
chy owych wrzących w nim namiętności. Był 
złośliwym, zawziętym, mściwym i panowania 
chciwym, a w duszy do tego stopnia surowym 
i dzikim, Że takiego człowieka przy teraźuiej- 
szćm usposobieniu towarzystwa, niepodobna pra- 
wie sobie wyobrazić. Jednakże to skryte w piersi 
jego zarzewie zbrodni, umiał osłonić obłudnym 
pozorem ukszłałcenia i miłćj towarzyskićj oby- 
czajności. Jeżli sobie przedsięwział co opano- 
wać lub przezwyciężyć, nic mu się nie oparło; 
skoro w nim namiętność nad jego własnómi 
prawidłami roztropności raz wzięła górę, srogość 
jego nie zuała granic. Lecz najuiebezpiecz- 
nicjszym czyniła go jego chytrość i niesłycha- 
na sztuka udawania, gdyż, jeźli tylko potrzeba 
wymagała, nie było człowieka imilszego , łago- 
dniejszego, uczynniejszego, grzeczniejszego i u- 
Czciwszego nad pana Franciszka de Gange. 

Ludwik byłto młody człowiek, potrzebujący 
€udzego prowadzenia, a przeto łatwóm narzę- 

ziem w ręku każdego przebiogłego przewo- 
nika. Frauciszek owładnał go zupełnie, i tak 
alece kierował nim podług upodobania, że je- 
"1 go do czego nakłaniał, zaledwie powzebo- 
wal wykładać mu powody; ajeżeli kiedy ukrył 
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do tego stopnia misterność swoję, iż Ludwik 
mniemał, jakoby sam podług swćj woli działał, 
byłato jedynie zabawka Franciszka roztropności, 
która się sam przed soba popisywał. 

O nieco tylko trudniejszą była igraszka, w jaką 
się z margrabia, swoim bratem bawił. 1 ten 
równie potrzebował przewodzcy. Franciszek po- 
stanowił nim zostać i wluwótce całkiem podbił 
słabego margrabiego. Nieustaunóćmi swojómi ra- 
dami względem dóbr zarządu, lokowania docho- 
dów, środków jakićmiby podniósł świetność swo- 
jego domu; zrobił mu się niczbędnie potrze- 
bnym. Po niedługim czasie margrabia był tyl- 
ko z imienia panem swych włości, a w rzeczy 
samćj był nim Franciszek. 

Przyjechał on wprawdzie do swego brata je- 
dynie w tym celu, aby ustalił nad nim swa wła- 
dzę, tymczasem znalazł jeszcze inne zadanie, 
które na teraz daleko go więcćj zajęło, Wdzię- 
ki pięknój bratowy zazegły serce jego, o ile 
było zdolne miłości. Miał on zwyczaj na nic 
nie zważać skoro tylko chodziło o zadowolnie- 
nie jego namiętności. W obecnym razie śród 
innych planów, spodzićwał się łatwego zwycię- 
stwa, a przyjemnćj rozrywki. Lecz to samo usza- 
nowanie, któróm margrabina umiała przejąć wszy- 
stkich swych wielbicieli, przekonało go wkrót- 
ce, iż tu nie wypada myślóć o naglóm elegan- 
ckićm podhiciu, lecz trzeba brać się przemy- 
ślnie,z cała roztropnością do zamierzonego dzieła. 

Na pićrwszy rzut oka rozcznał on, jak rzeczy 
stały. Korzystając z tego w sposób najzręczniej- 
szy, starał się nabyć prawa do zaufania swojej 
bratowćj. Podczas gdy się z nią samą z njawię- 
kszćm obchodził poważaniem, był oraz w roz- 
mowach z margrabia, najgorliwszym jćj wielbi- 
cielem. Bez wielkićj trudności zdołał odwieść 
margrabiego od niedorzecznćj jego obawy, i o- 
wszem, umiał w nim nowe uczucia szacunku 
dla jego małżonki wzbudzić. 

Wkrótce okazał się jawny skutek: Margrabia 
obchodził. się znowu ze swoją Żona jeźli już 
nie tak czule jak dawnićj, to przynajmnićj tak 
ochronnie, jak przystało na męża, który war- 
tość swój Żony cenić umić. Gdyby nawet mar- 
grabina była nie wiedziała, komu winna tę zmia- 
nę, jużby sam Franciszek nie ominał był zrobić ja 
na to uważna. Ale bądźto, że się swoja zasłu- 
ga przed nia pochwalił, bądź że jćj wrodzone, 
nieomylne nezucie, prawdę wskazywało; nie 
uzyskał Franciszek nic ztąd dla siebie, prócz 
uprzejmego podziękowania za swą staranność. 

Pomimo jego wszelka usilność przypodobania 
się margrabinie, pomimo iż zawsze najprzyje- 
mniejsza zabawę z najwickszćm uszanowaniem 
połaczać umiał, obchodziła się z nim margra- 
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bina wprawdzie jak nujgrzeczaićj, lecz oraz obo- 
jetaic, unikając widoczuie wszelkiego poufniej- 
szego zbliżenia, Właściwy charakter Franciszka 
był margrabinie niewiadomy, a przecież, jak to 
późnićj sama wyznała, od pićrwszego juz spo- 
tkania, niepokonany wstręt ku niemu uczala. 

Ponieważ mu się jego zamiar na tćj drodze 
za długo przeciagał, więc go postanowił śmia- 
łym krokiem skończyć. Sposobność do tego po- 
dała mu letnia pora, gdy się rodzina na wieś 
przeprowadziła. Jako wszędzie mile widziany i 
przyjemny towarzysz, był i tutaj z radością po- 
witany. 

Razu jednego na polowaniu, którema i damy 
uczestniczyły, przyjał na siebie przy margrabi- 
nie obowiazek koniuszego, a to jedynie w tym 
celu, aby z każdćj pomyślnćj mógł korzystać 
chwili. ma f 

Gdy podczas wrzawy myśliwskićj wszyscy się 
na swoje rozbiegli stanowiska, on pozostawszy 
z nia sam ua sam śród lasu, odkrył jéj swoję 
gwałtowną namiętność i blagał o wysłuchanie. 
Oświadczenie się jego nic było bynajmuićj mo- 
wa palająccgo Kochanka, który się namiętności 
unieść daje, ani mową pokornego czeiciela, który 
uszanowaniem i obawa przejęty, prośbę swoję 
nieśmialo wyjakiwa; on mówił po swojemu: 
tonem Śmiałego paryzkiego rozpustnika, który 
pewny swćj zwycięzkićj siły, sądzi mieć prawo 
igrania miłością. 

Margrabina, coby się gniewać i od niego ze 
wstretem odwrócić miala, odrzekła mu tylko 
owym oziębłym tonem, który, jeżeli nie pogar- 
dę, to przynajmnićj największa obojętność wy- 
raża: »Zostawiam to panu samemu do rozsą- 
dzenia: jak kobićta mojego sposobu myślenia, 
taka, jaka mnie pau znasz, może przyjąć podo- 
bne oświadczenie. Nie żądaj pan odemnie abym 
mu powiedziała co sobie sam odpowiedzićć mo- 
Zesz, a coby żadną miarą ani mnie wymówić 
ani panu słuchać nie było przyjemaic.e 

Franciszek milczał przez chwilę. Uczuł po- 
cisk jéj słów i poznał: że chcac zdażyć do celu, 
inna drogę obrać należy. Nie myślał przeto je- 
dnakże odstępować od swojego zamiaru. 

Zmieniwszy ton, odrzekł z przyciskiem: »Niech 
tylko pani na to łaskawie zważyć raczy: iż całe 
jéj przyszłe szczęście w moim ręku spoczywa, 
ze, jeźliby mi sie tak podobało, uczynić panig 
najnieszczęśliwszą kobiótą w świecie, dla mnie 
łatwa rzeczą. Wesołość pani i dziziejszy jéj do- 
bry humor, jest mojem dziełem; jedno tylko 
wyrzeltnę słowo, a ta piękna budowa szczęścia 
twego runie, jak mdły domek z kart ustawiony. 
Nie sądź pani abyś temu zapobiedz mogła, ani 
się spodziówaj, aby ci brat mój uwierzył, gdyby 


140 


przypadkiem na myśl ci przyszło, zdradzić mu 
terazniejsza rozmowę naszę, Pamictaj pani, ze 
bezemnie wszelkie jéj usiłowania beda nadare- 
muc. Twoje szczęście, twoja przyszłość od mo- 
jéj woli załeży; dla nas obojga może, a dla ciebie 
pani niezawodnie, będzie najkorzystnićj pozo- 
stać ze mna w zgodzie.< 

Murgrabina raz jeszcze powtórzyła tym sa- 
mym pewnym głosem: iż ją od jéj powinności 
nic w świecie odwieść nic zdoła, i, czyto na- 
dzicja szczęścia, czy pewność najsmutniejszćj 
przyszłości jéj udziałem będzie, Żadna zmiana 
w jéj sposobie myślenia nie zajdzie. Zreszta — 
dodala z goryczą — gdyby nawet uledz jakićj 
słabości zdolną być mogła, on pewnie byłby 
ostatnim, któryby ja do tego mógł skłonić. To 
upokarzające oświadczenie, chociaz go do Żywe- 
go zraniło, nie odwiodło go bynajmnićj od raz 
powziętego zamysłu. I owszem, znalazłszy taki 
opór, uczuł się tómbardzićj do dalszych sposo- 
bów podzegnionym, ico mu dotad tylko ulotna 
namiętnością było, odtąd stało się sprawa ho- 
noru i miłości własućj. Jego pochlćbna pró- 
Źność kazała mu wnioskować: iz tak pogardli- 
we odprawienie, nie mogło z'czego inaego po- 
chodzić, jak tylko z dumy dotąd jeszcze nie 
pokonanćj cnoty; gdyż jego zasadą było to prze- 
konanie francuzkich rozpustników: że wszelka 
niewieścia cnota długiemu i nieustanncmu ob- 
lężeniu ostać się nie zdoła. Ztómwszystkićm ta 
raza powziął jaż zmianę planu usiłowań swoich. 

Od:owój przygody w lesie, unikała margra- 
bina wszelkiego samotnego zejścia z Francisz- 
kiem , ale zato bywala teraz więcćj w towarzy- 
stwie Ludwika. Łagodny jego charakter nie za- 
lécał go wprawdzie jako dowcipnego, ale je- 
dnakże jako uprzejmego i zgodnego towarzysza. 
Tę przyjaźną poufałość, którą go teraz = 
kobićta może jedynie dla tego tylko odszcze- 
gólniała, iZ się jéj zupełnie innego charakteru 
człowiekiem niżeli znienawidzony Franciszek być 
wydawał, miał Ludwik za coś więcćj, i rozko- 
chał się w nićj równie mocno jak i brat jego, 
nie zważając wcale nato, iż w obejścia się z nim 
inargrabiny, nie było nic takiego, coby do dal- 
szych nadziei ośmielać mogło; ani též się do- 
myślał, że Franciszek każdy krok jego jak naj- 
ciekawićj śledził. Bardzo więc niespodzianą zdała 
mu się jednego dnia następna rozmowa z bratem: 

Franciszek ujał go za reke z braterskióm u- 
czuciem i zaczął od oświadczenia: iż między 
braćmi, którzy się tak kochają, powinna nade- 
wszystko otwartość i szczóra prawda panować. 
»Obaj kochamy nasze bratowę;e mówił dalej, 
byłoby to wielkim nierozsadkiem, gdybyśmy so- 
bie przeszkadzać mieli. Co do mnie, umię być 
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 paucm moich namiętności, i mogę twojćj mi- 
łości, poświecić moję. Nie zaniedbuj niczego, 
abyś został szczęśliwym; jeżli zaś nie zdołasz 
dopiać celu swego, nateuczas nstąp i pozwól mnie 
wejść w zawody. Dla ujęcia serca kobićty nie 
powinniśmy żyć w niezgodzie.< 

Lndwik równie zdziwiony jak i zachwycony 
ta braterska spaniałomyślnościa, zezwolił chę- 
tnie na wszystko. Zawarto wzajemna ngode, 
która miała słnżyć Franciszkowi w dwojakim 
celu. Najprzód chciał się dowiedzićć z pewno- 
ścią, czy margrabina nie kocha może w rzeczy 
samćj Ludwika i czy to nie było właśnie jedy- 
ną przyczyną jéj surowego z nim obejścia się 
w lesie. Powtóre, w razie przeciwnym, miało 
odprawienie z niczém Ludwika, rozjatrzyć go 
przeciw margrabinie i nastręczyć Franciszkowi 
chętnego sprzymierzeńca w dalszych jego za- 
mysłach. Jedno i drugie powiodło się Francisz- 
kowi. Margrabina nie kochała Ludwika; po- 
strzegłszy jego zamiary, zmieniła swój ton przy- 
jaźny w oddalajaca obojętność. Ludwik nieśmiał 
wystąpić z wyznaniem swćj miłości, i w skutek 
zawartćj ugody zdał wszystkie swe prawa w rę: 
ce Franciszka. Cierń w sercu zawiedzionego ko- 
chanka, umiał chytry brat jeszcze bardzićj za- 
ostrzyć. 

Franciszek stanał więc znowu jako zalotnik 
w szranki, ale juź wcale w sposób odmienny. 
Podicgał margrabiego przeciw żonie przy ka- 
zdćj sposobności. Z troskliwa obawą kochające- 
go brata, wyznał mu dnia jednego: iż się prze- 
cie% na charakterze margrabiny zawiódł nie 
mało. Jeźli jeszcze dotychczas, jak się tego spo- 
dziówa, nie zbłądziła, więc bardzo walpi, aby 
obecnie nie była blizką zbłądzenia, gdyby się 
jéj małżonek z stanowcza siłą męża temu nic 
oparł. Mavgrabia był już wiedy zupełnie pod 
wiadzą swojego brata. Podobnie jak sobie dał 
pićrwćj Franciszkowi zamknąć oczy na jego i 
Ludwika zalócanie się do margrabiny, tak teraz 
dał jesobie równie łatwo otworzyć, aby coś ujrzćć, 
czego wcale nie było. Pewien młody człowiek. 
z którym margrabina w towarzyskióm gronie 
jednćj sasiednićj rodziny zabawiać się lubiała, 
został za straszydło przeciw margrabiemu użyty. 
Niedołężny margrabia uwidział na pozór, co 
wiał rzeczywiście uwidzićć; oburzył się, znie- 
ważał najsrożćj swoję Żone, nie słuchał żadnych 
usprawiedliwień i zapomniał się do lego sto- 
E iż się poważył dopuścić bolosnego po- 

rzywdzenia. 

Nieszczęśliwa żona wiedziala zanadto dobrze, 

omu tę złość i to nieludzkie zachowanie się 
swego męża podziękować miała, ale była oraz 
w tém bolesnóm przekonaniu, iż jćj zbywało 


na wszelkich środkach do usprawiedliwienia sie 
i do obrony. Jéj prześladowca korzystał z tego 
przykrego stauu. Zrzucił już wszelką zasłonę 
wstydu i uznał wszelką maskę za niepotrzebna. 
Otwarcie powiedział jéj dnia jednego: »Tak 
jest, pani, wszelkie twoje umartwienia sa 1mo- 
jóm dziełem. W mojćj tóż mocy spoczywa 
przemiana tych dni ponurych w najjaśniejsza 
pogodę; klucz do tego szczęścia kładę w twoje 
rece, ale poraz ostatni.« 

Margrabina w cała odpowiedź — odwróciła się 


i odeszła. 
(Dokończenie nastąpi. ) 


Jisiążę Sombre. 

W Paryżn przebywa obecnie znakomity cu- 
dzoziemiec, który swoją postacią, swómi oby- 
czajami i przygodami, w najwyższym stopnia 
ciekawość wzbudza. Cudzoziemiec ten nazywa 
się ksiażę Sombre, a to imię odpowiada zu- 
pełnie jego brunatnćj cerze. Ojciec jego był 
rodowitym Francuzem, który się z końcem ze- 
szłego wieku udał do Indyj szukać swego szcze- 
ścia, i znalazł je w istocie. Ożeniwszy się z cór- 
ka jednego z indyjskich książąt, został także na sto- 
pień książęcy wyniesiony, a umićrajac pozosta- 
wił swemu synowi tytuł książęcy i majątek 
trzydziestomilijonowy. Mając tak piekną sumę, 
znudził sie wkrótce młody Sombre w Indy- 
jach wschodnich, zabrał swa ojcowiznę i popły- 
nal do Anglii. Świetna przyszłość rokował so- 
bie tamże w skutek opowiadanych zabaw, jakie 
panuja w stolicy. Z otwartćmi ramionami przy- 
jął Londyn naboba. Gdy składał swoje milijo- 
ny w banku, kłaniano mu się aż do samój zie- 
mi; gdy się pićrwszy raz pokazał na operze 
ubrany w indyjskie kaszemiry, błyszczące od 
brylantów, przyjęto go z oklaskami. Wszystkie 
arystokratyczne salony stały mu otworem. Wy- 
stapienie jego na świat, powiodło mu się jak 
najdoskonałćj. Nie długo trwało, a już sie po- 
zbył indyjskiego stroju: kilka modnych dam 
przywiodły mu na uwagę, iż laszmiry i bry- 
lanty nie przystoją wcale mężczyźnie, ale sa 
wyłaczna ozdobą płci pięknej. Przystał nato i 
ubrał się podług mody europejskićj. Królowe 
mód oświadezyły, iż strój nasz krótki, przypada 
dziwnie pięknie do jego ovientalnćj postawy, 
jego oliwnej cery, jego kędzierzawych włosów 
i wielkich białych oczu. Panie mu nadskaki- 
wały, a panienki, których zrazu odstraszała je- 
go lizognomija Otela, ułaskawiły się wkrótce na 
samę mysl ojego niezmiernych skarbach. Ksia- 
żę Sombre był bezżennym i wcale na ten stan 
nio narzćkał; ale jakże mógł się oprzćć tym 


tysięcznym pokusom: tym wysmukłym kibiciom, 
tym jasnym warkoczom, tym łagodnym niebie- 
skim oczom, które go zachwycały? Najsławniej- 
aze rodziny starćj angielskićj szlachty starały 
się z nim połaczyć: jak można było wyrzćc się 
tyła zaszczytu! Ksiaze miał do wyboru — i wy- 
brał młoda śliczną dziewczynę, córkę lorda ***, 

Pan młody nie był obeznany z angielskićmi 
prawami ślubnemi i zdawał się w tym wzglę- 
dzie chętnie na radę drugich. Nauczyli go za- 
tém prawnicy, iż przyjęty oddawna zwyczaj, na- 
kazuje każdemu nabobowi zapisać swojćj żo- 
nie przy ślubie dwa kroć stotysięcy funtów. 
KsiaŽe Sombre uznał to żadanie bardzo wyra- 
źnóm i był zanadto spaniałomyślnym aby mieć 
temu cokolwiek do zarzucenia; podpisał wiec 
żwawo kontrakt, który zbogacił jego młodą i 
szlachetna małżonkę. 

Z początku szło wszystko dobrze. Milijony i 
maż, były z równa uprzejmościa przyjęte. Ale 
ta równość nie trwała długo. Milijeny wpra- 
wdzie nie straciły na swój wziętości, ale mał- 
Żonck nie miał już tyle szczęścia. Pokazało się, 
iż był zanadto Indyjaninem; jego osoba i ma- 
niery zostawały zawsze zbyt azyjatyckie; nie 
mógł się żadną miarą wdrożyć w obyczaje to- 
warzysiwa angielskiego, które nie mialy ńic 
wspólnego ze zwyczajami kornpanii wschodnio- 
indyjskićj ; nadewszystko był daleko zazdrośniej- 
szym niż na cywilizowany kraj wypadało. Nie- 
przyjaźń wszczęła się wnet po ślubie. liorzy- 
stano z niektórych dziwactw naboba aby go 
posadzić o pomieszanie zmysłów; rozgniewał 
się oto, ajego gniew, który przecież dawał się 
tak łatwo wytłumaczyć, wzięto za napad sza- 
leństwa. Fsiążę nie podołał takim podstępom: 
dwóch doktorów zajęło się zbadaniem jego zdro- 
wia i uznało go w istocie obłakanym. Ten wy- 
rok lekarzy był dostateczny do przedsięwzięcia 
surowych środków. Angielskie ustawy przepisu- 
ja: iz kazdemu człowiekowi, którego dwóch le- 
karzy uzna za obłąkanego, edbićra się zarząd 
majatku, Ksiaze Sombre walczył jak tygrys 
bengalski, lecz walka była daremna; oddano go 
do domu obłaltanych i strzeżone surowo; jego 
dobra poszły pod sekwestr, a jego żona, lady 
St. V.., zamężna księżna Sombre, objęła swój 
majątek, składający się z dochodów od owych 
dwukroć stotysięcy funtów , które jéj ślubnym 
kontraktem zapewniono. 

Taki stan rzeczy byłby zapewne potrwał czas 
długi, gdyby się było nabobowi nie powiodło omy- 
lić czujność swoich stróżów. Wyczerpawszy złość 
swoję, uciekł się do chytrości; lew przemienił 
się w gadzinę. Za pomoca wiernego sługi u- 
mknał z domu, w którym go angielskie prawa 
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zamknęły , a dosiawszy się na poklad jednego 
z licznych parowych stadtów na Tamizie, przy- 
byt do Havre, woluy i kontent, lecz bez pie- 
niędzy, a nawet bez kapelusza. 

Nabob który ma blizko 30 milijonów wse- 
kwestre, znajdzie wnet kredyt. Jisiążę objawił 
swoje prawdziwe nazwisko i przyjechał do Pa- 
ryża, aby tu oczekiwać przysposobienia dalszych 
środków do swćj obrony. Mtóżby wierzył, iż je- 
go przeciwnicy tyle dokazali, że nawet w dro- 
dze dyplomacyi, wydania jego Żądano. Ale go- 
ścinna Francyja dozwala przytułku waryjatom 
a wydaje tylko zbrodniarzy. Mimo to wszystko 
wystawiono szaleństwo księcia jako niebezpiecz- 
ne i badano go raz jeszcze w obecności wielu 
znakomitych mężów. lIisiażę odpowiadał na 
Wszystkie zadane sobie pytania z wielką przy- 
tomnościaą umyśłu. Ta ostatnia próba jest sta- 
nowczą, jeżeli adwokaci angielscy nie zechcą 
zbijać kompetencyi narodu francuzkiego do wy- 
rokowania w racczach rozumu. Tymczasem hsią- 
żę indyjski daje ciaglo nowe dowody swych 
zdrowych zmysłów, zwłaszcza że wyprawił prze- 
pyszny bal w salonach Lemardelayskich, na któ- 
rym się dobór angielskiego towarzystwa znajdo- 
wał; przyjmował gości z wielkim taktem izzu- 
pełna przytomnościa umysłu. Głos jego roda. 
ków jest odtąd za nim i potwierdza wyrok Fran- 
cuzów. Sad angielski bedzie musiał znieść se- 
kwestr i oddać nabobowi jego milijony, aby się 
mógł przyzwoicie urządzić w Paryżu. 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 

Ze Lwowa: Tygodnika rotniczo -przemyszowego pod 
redakcyją T. W. Kochańshkiego, wyszedł Nr. 18. 
i obejmuje: 1) Nieco o kartofach. 2) O rachunku go- 
spodarskim. 35) Uwagi nad tuczeniem zwierząt domo- 
wych. 4) O praktycznym sposobie wyhodowania ło- 
sosia iinnych ryb na gospodarski użytek. 5) Pojedyń- 
czy sposób, zajętą sadzę w kominie prędko i pewnie 
ugasić. Ó' Jeszcze niektóre uwagi nad Tygodnikiem 
rolniczo-przemysłowym. (Nadesłane z Wiednia.) 7) O 
nowym gatunku buraków (Błat(-Riiben) mających dawać 
większy procent cukru, pizeli zwyczajne szlązkie. 8) 
Sposób przyrządzenia szynek amerykańskich. 9) Piświe= 
nictwo gospodarskie. 

Dowiadujemy się właśnie ił znany polski pisarz i 
poeta Bruno hrabia Kiciński, tłumacz Przemian 
Owidyjusza, autor kilku dzieł scenicznych i współwy- 
dawca różnych pism warszawskich, umarł w dobrach 
swych Ojrzeniu, gubernii płockiej, z dnia 22. na 23. 
marca b. r., przeżywszy lat 48. Zebrane dzieła jego 
w 12.tomach wyszły właśnie w Warszawie z drukarni 
Ungera. Zosiawił procz tego w rękopisie wiele poe- 
zyj, tłumaczeń i dzieło pod tytułem: Brewiarz świecki, 
podług Leopolda Szefera, ktorego 1. część (1. kwartał) 
roku zeszłego prasę drukarską opuściła. 


Ceremonija umywanta nóg wwielki czwar- 
tek na dworze madryckim przed stu laty- 
Na dworze hiszpańskim odprawiano tę ceremoniję RA 


13 ubogich w przedpokojach królewskich, zaraz po wy- 
słuchaniu wielkiej mszy w następujący sposób: Nim 
król wyszedł z kaplicy, ustawiono drewniane ławki, a 
pod stołem kosze; na stole potrzebna ilość talćrzy, 
solniczek, chleba, sztućców i butelek z winem. To wszy- 
stko było ozdobione kwiatami. Jałmuzny kleryk kazał 
usiąść ubogim na ławkach, gdzie ich królewski lekarz 
opatrzył, czy nie są dotknięci jaką zaraźliwa chorobą; 
poczem aptekarz królewsk*, wielki marszałek nadworny 
i wielki jałmuźnik czyścili im nogi. Gdy już przenaj- 
świętszy sakrament włożono do tahernakułu, wtedy 
wszedł król z kaplicy na salę w towarzystwie urzędników 
dworskich. Dyjakon zaczął spićwać ewangieliję, a król 
skladał kapelusz i szpadę, i opasował się białą ścićrka. 
Teraz dopiero nastąpiło umywanie nóg. Poczćm jał- 
mużny kleryk kazał zasiąść ubogim do stołu, przy któ- 
rym pierwsze potrawy oddawał król klęczącemu przed 
sobą sosierowi, a ten kładł je do koszów. Poczem 
podawali szambelanowie inne potrawy kontrolerowi, 
od którego przechodziły do króla, a ten je doręczał 
znowu sosierowi, który je podobnież w kosze stawiał. 
Piwniczy zaopatrywał stół winem; nakoniec przynie- 
siono wety i podauo je krółowi, każdy ubogi włożył 
sobie z nich cokolwiek do serwety i wręczał serwetę 
sosierowi, który ją wraz z chlebem, łyżką, widełkami, 
nożem i solniczką, kładł w kosze. Nakoniec otrzymał 
od króla kakdy ubogi woreczek z pieniądzmi i sukno 
na odzież, apo zimówionej przez wielkiego jałmużnika 

modlitwie dziękczynnćj, zakończyła się ceremonija. 
Stotysięczniki. Nagroda stu tysięcy franków, ja- 
ką Eugene Sue od redaktora dziennika Le Constitution- 
nel za swój nowy romans »Le Juif erranta otrzymał, 
wywołała w innćm paryzkiém piśmie następujący ar- 
tykuł: »Nigdy nie miało nadejście wiosny tyle wdzię- 
ku dla literatury co tego roku. Od porównania dnia 
z mocą, zdaje się každemu literatowi, iż stąpa po dy- 
wanie z fijołków. Ta zmiana niejestto Zadne mystere. 
Deus nobis haec otia fecit. P. Veron, terazniejszy wła- 
ściciel Conslitutionnela zrobił to wszystko. Onto starą 
rzókę Paktolu z jéj złotómi falami w kałamarze pisa- 
rzów sprowadził. Onto wynalazł stutysięczników. Sto 
tysięcy franków za trochę czarnego atramentu na bia- 
ły papićr rozlanego! O podobnem szczęściu nie ma- 
rzyła zadna literacka utopija! Perikles poszedł w kąt, 
Mecenas zapomniany, Leon N. ledwie godzien uwagi, 
i ani myśleć aby kto odtąd o hojności francuzkiego 
króla Franciszka I. chciał wspomnićć. Jednem słowem: 
p. Veron odszukał znowu dawny róg kozy Amaltei na- 
pełniony dyjamentami! Jednćm skinieniem sprawił, iż 
z apolliśskich wawrzynów złote jabłka Hesperydów 
wyrastają. Wszyscy tez rzucają się żarliwie na te jabł- 
ka. Lecz, z-wolna moi panowie! Jezli ich wszyscy 
zapragniecie, zaden ich mieć nie będzie. Nie dość mieć 
strament, pióro, papićr, tytuł i dobry na to apetyt. 
Nie kazdy kto tylko zechce, może być stotysięcznikiem. 
Dotąd są tylko trzej wiadomi. Numero Deus impari 
gaudet. Tak chcą Wirgili i Constitutionnel. Eugène Sue, 
George Sand i Prosper Merimée są główuymni ztutysię- 
Cznikami. Wdawszy się już w łacinę, ciągnićjmył da- 
]: Non licet omnibus adire Corinthum! Dwadzieścia bi- 
€tów bankowych nie są tak łatwo do zbycia w pićr- 
wszćj lepszćj redakcyi. A przecież wszyscy marzą to 
a a Od czasu handlu Constitulionnela z panem Sue 
„atają fejletoniści jakby opętani i o niczćm nie myślą, 
jah tylko o Peru — każdy chce zostać stotysięcznikiem! 
apeja się o godność stotysięcznika jak o krzesło 
w Akademii! I matki już spekulują, czyby tam gdzie 
jakiego stotysięcznika dla swoich córek! 


pie znalazły 
rzed pięciu jeszcze laty skarzono się jak za czasów 
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Ludwika XV.: »Cóżto za lichy stan autorski! Poeci 
umieraja w szpitalu, lub żyją wonią kwiatówia Dziś 
inaczćj się dzieje. Dzisiaj jest antor w łaskach u swe- 
go grymaśnego pryncypała, którego publicznością zo- 
wią. Ale przymieszajmy trochę piołunu do tćj słody- 
czy. W naszyin autorskim stanie zachodzą często nie- 
spodziane zmiany. Kornel, napisawszy »Cyda a łatał 
sobie sam buty; Apollo, przestawszy przewodzić or- 
kiestrze w Olympie, pasł trzody n Admeta. Htóż za- 
ręczy, czy stotysięcy franków — nie spadną aż — na 
sto groszy?!a 

Drzewo cesarza. Dnia 20. marca minęło dwa- 
dzieścia lat, jak Napoleon, wszedłszy śród okrzyków 
ludu do Paryża na czele batalijonu, który od wylądo- 
wania w zatoce Juan urósł na armiję, zajmujące nano- 
wo tron Francyi, był wniesiony w tryjumfie po wscho- 
dach Luwru do swych pokojów, z których Ludwik XVIII. 
dopiero co uszedł przed chwilą. Wtedy zpomiędzy 
wszystkich drzew ogrodu Tuileriów, które jeszcze wszy- 
stkie nagie stały , zieleniało się tylko jedno drzewo, 
całe świćżym liściena okryte, a lud, upatrając w tem 
prorocze powitanie swojego z wygnania powracającego 
cesarza , nazwał odtąd to kasztanowe drzewo, kaszta- 
nem 20. marca, którsto nazwa została mu aż do dzi- 
siaj. I tego roku dochowało to drzewo wierności swe- 
mu nazwisku; już 18. marca rozwinęło swe pierwsze 
listki a 20. marca było juź całe zielone. Lecz co za 
ziniana czasów! To samo drzewo, które patrzyło na 
przechadzających się w swojćm cieniu czionków kon- 
wentu, zajetych rozmową swoich surowych planów; które 
się zieleniło na cześć Napoleona, gdy został cesarzem, a 
w10 lat późnićj witało go powracającego z Elby; któ- 
re widziało jak Ludwika NVIII. w wózku na prze- 
jazdkę toczono, a Karol X. na łowy jechał; po-pod 
które pierzchały w dzikim popłochu szwajcarskie puł- 
ki Luwru przed zwycięzkim ludem lipcowym; którego 
wreszcie gałęzie były nieraz draśnięte postrzałami emeu- 
tów, które dożyło tyle zmian obok i wkoło siehie, to 
samo drzewo wita dzisiaj swoją przedwczesną zielenią 
inne Czasy i inne dzieje! Ludzie nikna, czyny mijają, 
sama tylko natura nie zmienia się w swoim odwiecz- 
nyw biegu. 

Co znaczy micć takt? »Takt mieć,a znaczy mieć 
essencyję światowego doświadczenia, wydobytą bystrym 
rozsądkiem i roztropnością. Takt, jestto delikatna, usta- 
wicznem ocićraniem się w świecie, na powierzchni ludz- 
kiego charakteru sprawiona politura. Taki mający, posiada 
najwprawniejszy język, najlepsze oko, najbystrzejsze po- 
jęcie. Nigdy nie traci przytomności, nigdy nie jest 
w kłopocie, nigdy nie próżnuje. Podczas gdy inni 
się zastanawiają, Ou wykonywa; nim inni zaczną, on 
skończył. Przygotowany z góry na wszelkie nieprze- 
widziane przypadki, nigdy się nie zatrwoży trudno- 
ściami. W tak dobry sposób odprawia swoich wierzy- 
cieli, iż są kontenci, jak gdyby ich zapłacił, a przy- 
rzeczenia łamie ztakim wdzickiem, iż samo ich dopeł- 
nienie, nie mogłoby być piękniejsze. Jest najbieglej- 
szyin rachmistrzem w świecie, a swoje rachunkowe 
błędy umić tak pokryć zręcznie, iż rzadko bywają po- 
strzeżone. Jego pomyłki wyglądają jak wiadomości, 
kłamstwo jak prawda. Czyni wszystko od razu i w swoim 
Czasie i na swojem miejscu. Zyaduje ię chwilę. kiedy 
ma wejść, a kiedy odejść; wie kiedy śmiać się, a hie- 
dy płakać, kiedy Łartować akiedy prawić morały, kie- 
dy się uniesć, akiedy być oziębłym. Umić grać uczo- 
nego inieuka, bye prostakiem iukształconym, zachwy- 
ea uczonych grzecznością, a damy uczonością. 

Moliere i Bossuet. P. Aimć-Martin przytoczył 
niedawno w Journal des Débats niektóre zajmujące szcze= 
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góły do historyi pomnika wystawionego w Paryżu na 
cześć Moliera, przyczem wspomniał: iż nawet sławay 
Bossuet wyklął był imię tego najsławniejszego z fran- 
cuzkich komedyjopisarzy i obyczajowych malarzów. 
Potomność, mówi p. Aimć-Martin, zaledwie uwierzy 
aby Bossuet podobne anatema mógł rzucić, zwłaszeza 
porównając je z następną anegdotką,która jak była ostatnią 
w życiu Molièra, tak tez ma historyczny związek z powyż- 
szą klątwą: Rano dnia tego, gdy wieczorem nasz poe- 
ta prawie w oczach publiczności ducha wyziozął, chcieli 
go koniecznie Zona i przyjaciele, na widok jego wysi- 
lenia, odwieść od tego, aby występował na scenę, ale 
na próżno. »Człowiek cierpi długo nim umrze;« od- 
rzekł Moliere, »czuję wprawdzie, iż się mój koniec 
zbliża; lecz oto jest piędziesiąt ubogich pracowników, 
którzy tylko ze swego zarobku żyją, któż im poda dziś 
wieczór chleba, jezcłi grać nie będę?« Poszedł więc i 
grał »Chorego z urojeniu,ć on, który sam był najbardzićj 
chorym! Odegrał, wrócił do domu i umarł »przecho- 
dząc« jak się Bossuet wyraził, vod fraszek teatralnych 
przed surowy trybunał sędziego, który mówi: »Biada 
wam co się śmiejecie, albowiem płakać będziecie.« — 
Wiek minął od jego śmierci, nim pamięć jego czćmkol- 
wiek uczczono. Dopiero w r. 1769 wpadła akademija 
francnzka na myśl, aby dla poety w swćm zgromadze- 
niu nakazać mowę pocliwalną. W r. 1778 kazała w sali 
swoich posiedzeń ustawić popiersie a później posąg 
Moliera, i to jakimś dziwnym przypadkiem — jezli to 
był tylko przypadek — tuż obok posęgu Bossueta! — 
W ulicy Traversićre, naprzeciw domu, w którym pueta 
nmarł, stoi nowy pomnik poety, ozdabiający studnię, 
ata ulica otrzymała teraz nazwę: Rue fontaine Moliere. 

Olbrzymy w górach kaukazkich. W Kaukazie 
Łyją dotąd olbrzymy nie tylko co do waleczności lecz 
i co do postaci. Członek akademii petersburskićj pan 
Bahr przesłał niedawno akademii umiejętności otrzy- 
manego od akademii medycznćj kościotrupa ludzkiego, 
z ktorego się okazuje, iż człowiek, po którym ten 
szkielet pozostał, był największym olbrzymem, o jakim 
kiedykolwiek słyszano w rodzaju ludzkim; gdyż sądząc 
po długości owego kościotrupa, musiał przynajmniej 
mieć 9 stóp wysokości. Terazniejsi aniropologowie 
przypuszczają jako non plus ultra tylko 8 stóp iÓcali. 
Z kości jednak widać że ten olbrzym, którego pochodzenie 
chcą wywodzić z Kaukazu, umarł przed niedawnym 
dopiero czasem. 

Król Joachim Mnrat i kucharz księcia 
Cambaceres. Sławny król neapolitański, syn ubo- 
giego szewca z Cahors, był za młodu oddany do rze- 
żuika. Będąc jeszcze chłopcem nosił po domach za- 
mówione mięso. Gdy jednego razu kucharzowi ksią- 
Żęcia Cambaceres przyniosł złą pieczenię, zaczął go 
tenże łajać i uderzył go tak mocno w głowę piecze- 
nią iż mu się krew z nosa pusciła. To pokrzywdzenie 
oburzyło Murata, żmierziło mu rzeźnictwo ispowodo- 
wało do wstąpienia do pieszej gwardyi francuzkićj. 
Jego piękność, jego śmiałość i osobista odwaga, były 
jak wiadomo, przyczyną Że się wzniósł aż do rangi 
jenerała. Te same przymioty zwróciły nań uwagę sio- 
stry Bonapartego. Oddała mu zswoją ręką upoważnie- 
nie do jego dalszych dostojeństw, a Karolina Bonapar- 
te była co do ducha najwięcej podobną do swego 
wielkiego brata. Wkrótce potem został Napoleon cce- 
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sarzem a jego szwagier Joachim Murat, księciem fran- 
cuzkim, W tymto czasie był jednego razu u stołu 
książęcia Cambaceres, który jak wiadomo , dbał wiele 
o dobrą kuchnię. Murat znałazł wszystko tak smako 

wicie przyprawione, iż prosia księcia, aby mu odstąpił 
swego kucharza. Jakkolwiek to niemiłe było księciu, 
nie pozostało mu nic innego, jak poczytać sobie za 
wielki zaszczyt, iż mógł szwagrowi wszechwładnego Na- 
poleona odstąpić swego kucharza. Po skończonym o- 
biedzie, kazał Cambactres zawołać kucharza, oznajmił 
mu co za Szczęście go czeka i doradził udać się naty- 
chmiast do pałacu Murata. Kucharz przelękniony i 
blady upadł książęciu do nóg i zaklinał go, aby go 
nie oddawał Muratowi. »Ale dla czegoż?« pytał Cam- 
baceres, — »Ach Panie,c odrzekł kucharz, skoro mię 
Murat ujrzy, każe mię niezawodnie gilotynować, gdyż 
nic zapomniał zapewne, żem go raz pokrzywdził, kie- 
dy jeszcze był u rzeźnika.« Tu opowiedział cały wy- 
padek, a Cambaceres sam mn teraz dał radę, aby się 
nie narażał na niebezpieczeństwo tak wątpliwego szczę- 
Ścia i wydalił się z Paryża. On też opuścił Francyję 
i założył w Hamburgu wielką restauracyję, gdzie bar- 
dzo często gościom powyższe zdarzenie opowiadał. 

Sumienny kapełmistrz. Dzienniki neapolitań- 
skie zawierają szczególne oświadczenie tamtejszego ka- 

elmistrza maestra Mario Aspa, w Teatro nuoro. Gdy 

owiem dyrekcyja pomienionego teatru w skutek zobo- 
wiązania się względem publiczności cheiała przedsta- 
wić operę Rossiniego »Otello«, oświadczył kapelmistrz 
publicznie: iż raczej zrzeknie się swej posady niż przy- 
zwoli na to przedstawienie, które daleko siły spićwa- 
ków owćj sceny przechodzi. Wszystkie czasowe pisma 
stolicy neapolitańskiej, oddają największe pochwały 
tej sumienności maestra. 

Przebiegłość małpy. Francuzki kucharz lorda 
Tyvham miał małpę, ktora była wyuczona przypra- 
wiać drób” iźwierzyne na rożen. Jednego razu skubała 
małpa przy otwarićm oknie w kuchni parę kuropatew, 
gdy nagle nadłeciał jastrząb” i uniósł jednę kuropatwę. 
Biedna małpa była w największym kłopocie z ohawy 
cięgów jakie ją zato czekały. Lecz rozpacz nie była 
jej hasłem. Zebrała całą swoję odwagę i położyła po- 
zostałą kuropatwę na oknie. Jastrząb”, któremu pićr- 
wszu przekąska smakowała, przyleciał wnet po drugą. 
Teraz skoczywszy zaczajona małpa, chwyciła jastrzę- 
bia i pomimo wszelkicgo mocowania się i wrzasku dra- 
pieżnego rabusia, oskubała go Żywcem co do jednego 
piórka. Po czćm położyła go wraz z kuropatwą ku< 
charzowi, sirojąc pokorną minę, która lepićj od ja- 
kiejkolwiek mowy, zdawała się wyrażać: »Wszystko 
w należytym porządku; oto masz parę ptaków; słusz* 
na zamiana nie jest złodziejstwem.« 

Zapytania Safira: Dla czego bywają te prośby 
najprędzej wysłuchane, które do nieba zasełamy ? Dla 
tego zapewne, Że z niebem można mówić ustnie, a prośb 
na pismie podawać nie trzeba. — Dla czego Turcy za- 
kazali sobie pić wino a pozwolili poślubiać Żon wiele? 
Ponieważ wiedzieli o tém dobrze, iż człowiek trzeźwy, 
zaledwie się Jedne pojąć odważy. — Jakie podobień- 
stwo zachodzi między ludźmi a zćgarkami? Pčascy lu- 
dzie i płaskie zćgarki, najbardzićj się podobają. — Co 
to jest opera? Jeżli jest jakaś rzecz tak głupia, że O niej 
się mówić wstydzą, wtedy ją — śpićwują. 


Ie na MA — 
Redaktor Jan Nep. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. 


Drukiem Piotra Pillera. 


(Dodatek nadzwyczajny.) 
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Ułomek z podróży do Hoszowa. 


PSSE Bednarów ostatnią stacyję pocztowa, pożegnałem się z Pokuciem, zbli- 
żywszy się do Wistowćj, włości położonćj na gościńcu cesarskim. — Htóżby nie od- 
gadnał, że ziemia ta należy już do cyrkułu stryjskięgo. Drogi zachowane w wzoro- 
wym porządku, wysadzone po obu stronach drzewami, a w najlepszym stanie utrzy- 
mywane mosty, poświadczają, jak dalece i ta gałęź Administracyi krajowój, stanowiąca 
bezpieczeństwo osobiste, zajmuje uwage Naczelnika obwodowego. Ledwie godzin trzy 
upłynęło, przejechałem przez Kałusz i Dolinę, miasteczka położone na gościńcu ce- 
sarskim, znane z obfitych żup solnych, —a przeto ujechałem w trzech godzinach prze- 
szło mil pięć. Pominawszy Dolinę, ujrzysz o niemal połtorćj mili na skale prostopa- 
dłéj, nad rzeką Swicą u podnóża gór karpackich położonćj, Klasztor Ojców Bazylija- 
nów. Miejsce to zowie się Hoszów. Mościół połączony z tym klasztorem mieści 
w sobie obraz Bogarodzicy, od niepamiętnych czasów cudami wsławiony, dokąd po- 
bożny pielgrzym o mil kilkanaście się udaje. Budowa ta jest tak wzniosła i wspaniała, 

Że nad przestrzenią mil kilkunastu panować się zdaje, Do roku 1842 był na tém miej- 
scu mały, tylko drewniany kościołek; ksiądz Julijan Mokrzycki, któremu od lat kilku- 
nastu powierzone jest namiestnictwo zgromadzonych tu zakonników , niezmordowany 
w najścislejszóm wypełnianiu obowiązków Superiora, ograniczywszy wydatki na po- 
trzeb klasztoru, starał się częścią z dobrowolnych składek pobożnych właścicieli dóbr 
ziemskich w okolicy zamieszkałych, a częścią z dochodów kościelnych w przeciągu lat 
kilku wybudować kościół z twardego materyjału. Świątynia ta jest tak wspaniała, Że 
wszędzie najznakomitsze mogłaby zająć miejsce , lecz nigdzie się tak pięknie wydać 
nie może , jak na lasem ubarwionćj, przy samym publicznym trakcie położonćj górze 
Hoszowa. Odwidzając kościół, trafiłem właśnie na nabożeństwo : pyszne wewnętrzne 
urządzenie kościoła, śpiew Ząkonników połączony z wdzięcznym głosem organów, tak 
był dla mnie zachwycającym, Że się do łez wzruszyłem. Opuściwszy z tęsknota to 
Święte miejsce, które śmiało stolica Królowćj Karpatów nazwaćby można, i poże- 
gnawszy się serdecznie z bardzo uprzejmym Zakonu tego Przełożonym , puściłem się 
w dalszą podróż, zanuciwszy sobie wprzódy na wychodzie z Kościoła przed obrazem 
Bogarodzicy Panny następująca piosneczkę: 

Od dwóch wieków władasz berłem na tej Jasnej Górze, 
Matko bogobojnych, anielska Królowo ; 

Cała rzesza Karpatów ma w Tobie przedmurze, 

Dotąd nigdy nietrapione zarazą morową. 

W każdćj nagłćj potrzebie i w smutnym wypadku 
Spieszy pielyrzym pobożny do Twojego tronu ; 
'Ralujesz sieroty, dźwigasz w niedostalku 

Biednych, opuszczonych, bliskich życia skonu. 

, A tak radzę każdemu, ktokolwiek ma zamiłowanie w górskich okolicach, udać 
się choć raz w rok letnia pora w podróż do Hoszowa, a upewniam że mi za tę 
Przyjacielską radę zawsze wdzięcznym będzie. 
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Cze ś Ć 


Teodorowi Torosiewiczowi. 


Cześć Ci mężu sławy! ozdobo tćj ziemi! 
Gorliwy chemii krajowćj kapłanie, 

Jeżli się rodacy przejmą myśli Twemi, 
To nam nowe błyśnie z uśpienia zaranie. 


Pierwszyś Twoją pracą skarb Źródeł odgadnął, 
Co wieki spoczywał w rodzinnćj ziemicy, 


Słusznieś więc wdzięcznością pierś ziomków 
owładnął, 


Boś zbogacił naszéj skroń oblubienicy. 


Tyś nam wskazał ulgi cudowne przybytki, 

Jak błędnym wędrowcóm śród spieki zdrój wody: 
Spieszą do nich liczne nadziei rozbitki, 
Unosząc z nich zdrowia najdroższe swobody. 


Ty siędziesz w wybranych naszych ziomków kole, 
I wiecznie Żyć będziesz w prawnuków pamięci, 
W nagrodę w laurowym wieńcu czci na czole: 
O bo przyszłość nieraz Twą pamięć uświęci! 


Dziś już mężu pracy Żyjesz w naszćj myśli, 
Bo Twoje zasługi ceni kraj ojczysty; 
Przyjm i te uczncia, co szacunek kryśli, 

W łonie gorejącćóm młodego lutnisty! — 


Lwów 1843. 


W dniu imienin S. 


śnia 17ge Listopada 1843. 


Dziś pierś nową piosnkę śpiewa, 
Dawnych uczuć dawnych tchnień, 
Miłość nowe Życie wlówa, 

Dziś radości dla mnie dzień. 
Znikł jak czarna mgła pomroku, 
Długich cierpień szary cień, 
Wszystko świćżo kwitnie oku, 
Dziś imienin Twoich dzień! — 
Dokąd tylko myślą strzelę, 

Czy tam błogo czy tam łzy, 
Jako anioł Ty na czele, 
Wszędzie luba stoisz Ty. 

Jak strumyczek cicho mija, 
Strojąc w zieleń bliski brzeg, 
Jak się róży kwiat rozwija 
Taki Twego Zycia bieg. 

Sroższą drogą, twardszą dłonią 
Mię prowadził przykry los, 

Za mną tylko troski gonią 
Moje Życie cios i cios! — 

Na cóż wtakićj świetnćj chwili 
Długie lata, zimny głaz, 

Na cóż teraz się wysili 

Pierś rozdarta tysiąc raz?... 
Lecz od kiedym ujrzał Ciebie, 
Odkąd serce Twoje znam, 

Pierś zgojona — duszą w niebie 
Tysiąc dla Cię życzeń mam. 
Oby Święte te nmowy 

Już się mogły ziścić raz, 

Gdy poważne ojców głowy, 
Radząc chciały złączyć nas. 

Tu u kresu pragnień stoję, 

Z Tobą w Tobie wiecznie Żyć; 
Duszę Twoją, serce Twoje — 
Więcćj Życzeń nie chcę mieć. — 


D. Towarnichi. 


